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Vzez czarne olcuiary.
N iejeden z nas. wziąw szy do ręk i k tó rąk o l­

wiek z opozycyjnych gazet ludow ych — ‘ czy to 
■^Sztandar C hłopski", czy W yzwolenie", doznał 
w rażu iia  jakgdyby w szystko m u nagle w oczach 
pociem niało a  św iat s ta ł się czarny. Każdy n ie­
m al ai tyku} tych  gazet s ta ra  się czy te ln ika do­
prow adzić do czarnej rozpaczy — zohydzić w je­
go oczach i Rząd i Kościół i ludzi, k tó rzy  dzięr 
ki swoim  w artościom  osobistym  w ypłynęli na. 
pow ierzchnię życia społecznego i Państw ow ego.

Czytelnik tak iego  p ism a an i się nie spostrze­
że jak zaczyna widzieć wszysko w czarnych b a r­
w ach i to co m u się niedaw no zdaw ało jasnem  
-— n a tu ra in em  a  naw et koniecznem  sta je  się w 
jego oezacn ponurem , złem i niepotrzebnem .

Słowem, p a trzy  tak i człowiek na w szystko 
przez czarne okulary , k tó re  m u sw ojem i p iśm i- 
d łam i założyło n a  oczy W yzw olenie — S tro n n i­
ctwo C hłopskie — lub P. P. S.

Pow iedział jeden z polityków  sejm ow ych z 
B. B., ze p an u je  obecnie w Polsce ,,radość tw o­
rzenia". Pow iedzenie to może było przedw cze­
sne, ale d la d o b ra  Pohski, d la dobra nas sam ych 
trzeba — a  n aw et koniecznem  jest, żeby już w re­
szcie radość tak a  zapanow ała.

Nie m a  pow odu do ponurych  m yśli. N u rt ży­
cia gospodarczego p łynący  łożyskiem  naszych 
Wsi s ta ł się szybszym  po m ajow ym  przew rocie a 

nie n iesie nam  jeszcze tak ich  korzyści, jak ie  
i6rPk>vieni biedą, chcielibyśm y zeń czer- 

t ') ńe w ina Rządu, aje w arunków  i dziedzi- 
Wp! ośm iu  Iat bezr żądnej gospodarki. 

k tó rv  * J f i  za(’zyn a l^ m y  tę gospodarkę? Ten, 
żny w m asy ludow e m iał n a  n ią  przem o- 
stwo T Z ? ' P' w i to s ’ nie og lądając  się n a  P ań- 
uw lniał b lał m asom - G ru n tu jąc  sobie w pływ y 
siw a — 0<J awia d ezeń na korzyść tego P a ń ­
ci! je z na/ ' ' - '0,11 iony od podatków  obyw atel pła- 
l u ty tracac  t  przy £w dttow uy :i1 sp ad k u  we
by z t e to  r a "-ł niż w ycisnęła­by z m ego s1Uba  podatkow a.

E tek t jed n ak  był a n a  tej p ian ie  unosił się 
po tró jny  prem jer.

Dzisiaj n ie ty lko politycznie, ale i gospodar­
czo każdy ?. nas m usi Bezpośrednio oddziaływ ać 
n a  los Polski, dok ładającrdo  tej w ielkiej budow y 
w łasną ręką, u lep ioną cegiełkę. P rzy  p racy  ta 
krnj dla wspólnego n as  w szystk ich  dobra trze­
b a  m ieć radość w sercach i nie dopuszczać do 
siebie p rzystępu  czarnym  głupim  m yślom , k tó re 
w nas w m aw ia ją  lew icow e gazety.

Rząd obecny, k tó ry  jak  w szystko co ludzkie, 
m a  także swoje n iedom agania , robi jednak  co 
może, żeby dobrobyt naszych wsi w zrasta ł stale.

B ank G ospodarstw a Krajowego wyszedł już 
z guuśnej bezczynności. Połączone organizacje 
rolnicze zaczynają, dzięki p oparciu  R ządu r u ­
szać si ■ K redyt w zrasta  — ale to  są  w szystko 
tylko podstaw y, n a  k tó rych  m usim y się dopiero 
ochoczo w ziąść do pracy.

P iew szym  krok iem  w tej p racy  niech będzie 
rzucenie w ką.t tych  zasiew ających nam  w d u ­
szy złość i czarne myśli, gazet.

W eźm y do rą k  p ism a, k tó re k a rm ią  n as  o tu ­
chą, zachęcajtą do ciągłego m łodzieńczego w y­
siłku , bo ty lko w tak im  n as tro u i m ożna czegoś 
dopiąć i coś stworzyć.

A choćby n ap ”aw dę niezadługo ciężkie chm u 
ry  zasłoniły  nam  słońce, choćby nasze nadzieje 
zdały  się chw ilowo p łonnem i to jednak  pam ię­
tajmy, że zw ątpić nam  nie wolno, bo n a  naszych 
ramionach leży dobro Polski

Nie ocali nas żaden geniusz — żsde.i boha­
ter — żaden polityk jeśli stracimy chęć do pra­
cy d la  dobra społecznego jeśli pow iem y sobie: 
„źle jest i lepiej już nie będzie",

W  Polsce będzie dopiero wtenczas dobrze 
gdy na m iejscu n arzek ań  — n a  m iejscu  zgryżli- 

; wej starczej niechęci zaśm ieje się wam w oczach 
sk ra  iiądziei i radość, twórczej, ochoczej pracy.

M. Sabało w ici.
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Kto nas rozdzielał?
Od pg,m tygodni ze zdziw ieniem  czytałem  w 

pożyczaaem  od k u m o tra  W nę '" ' .P ia ś c ie 1 a r ty ­
k u ły  ks. F ran c iszk a  Bolka, w k tó ry ch  usiąd ź  ten  
przechw alaj nam  o k ru tn ie  W itosa  /  poc tuku 
nie m ogłem  się nadziw ić — skąd  ten  ksiądz? 
chyba z n ieba spadł, k iedy  ta k  m ało zna i p. W i­
tosa i naszą  w ieś i nasze duchow ieństw o,

D opitro  gdy w tym że „P iaście" w yczytałem , 
że ,e s t to ksiądz z  A m eryki w tenczas przestałem  
się dziwić.

Bo i skąd  mógł Jegom ość ten  znac naszą  
w ieś? Czy z tej w ycieczki? z tych p a ru  tygcdn i 
podczas, k tó rych  zetknął się z tym i owymi, k tó ­
rzy cisnęli się do — dolarów ? Pisze tam  ks, Bo­
lek, że księża w inni tem u, że wieś rozbita, że 
Oriif ro b ią  ten  rozdział a  ino p. W itos to „opa­
trzność naszego Iudu“. I to pisze ksiądz — ksiądz 
k tó ry  pow inien wiedzieć wiecej trochę niż ja  
p rosty  chłop. Bo niech ty lko Jegom ość w ezm ą 
do ręk i h isto rję  ruchu  ludowego osta tn ich  la t to 
przekonają  się kto  nas rozdzielił. Przeczyta, jak  
p. W ójt z W ierzchosław ic, gdzie mógł poniew ie­
ra ł  duchow ieństw o, gdzie mng} judził nas chło­
pów przeciw  księżom .

Albo to raz, albo i dw a bytem  na jego wiecuf 
Albo to nie słyszałem  jak  w yzyw ał na księży? 
ks. Eolek pisze: Jakób Bojko, w r. 1913 s tan ą ł u

progu tru n u  biskupiego  w Tarnow ie, księdza bis- 
sk u p a  Leona W ałęgi, zanosząc gałązk i pokoju, 
k tó rą  to  gałązkę pokoju, niesiono w tedy przez 
lud polski, odtrąciliśm y, pogłębiając przedział 
m iędzy p leban ją  i w sią. oraz rozbija jąc i rak  już 
rozbity  w tedy lud przez stw orzenie jeszcze jed­
nej p a rtji 'udow ej (stron, katolicko-ludow e).

P am ię tam  dobrze. W szyscy p asterze  w ów­
czesnej G alicji w yrazili chęć zgody, oprócz jed ­
nego.

W łaśn ie księże dobrodzieju Ten Jeden był 
najlepiej poinform ow any, Ten Jeden  znał W ito­
sa  jak  zły szeląg i gdyby za Tym Jednym poszli 
wszyscy katolicy, w ówczas m ielinyśm y byli po­
tężna katolicką-ehłopsK ą p artję  i n ie doszłoby 
byłe do m ajowego przew rotu , bo żaden z p o lity ­
ków ożyw ionych duchem , Tego Jednego r  5 roz- 
k rad a łb y  w łasnego P ań stw a, nie rządziłby  niem  
po ch am sk u  —• i głupio

M ylicie się Jegom ość! N asi księża  nie opuści­
li ludu. ale p ra cu ją  w tych polskich biednych 
w siach nad  naszem  i P o lsk i znaw ieniem  i rad  
im  zam orsk ich  nie trzeba bo w Nich p łynie n a ­
sza ch łopska-polska krew , to  dzieci nasze a  k łó ­
cą n as  z N im i tacy ludzie jak  W itos. B rodacki 
i D ąbski. ł

Jtaoi  Brzyg.

O ś. p. marszałku f och u.
F ran c ja  w szelkiem i siłam i s ta ra  się oddać 

hołd pam ięci W ielkiego swego Syna, m arsza! 
k a  F e rd y n an d a  Foch 'a . Tuż po zakończeniu  u ro ­
czystości pogrzebowych rząd  postaw ił w p a r la ­
m encie w niosek o przyznan ie wdowie po ś. p. 
F o ch ‘u nadzw yczajnego (poza pensją , k tó ra  jej 
się będzie należała) zasiłku  w w ysokości 100.000 
franków . F undusz  ten  m a być użyty na w ycho­
w anie w nucząt zm arłego m arsza łk a  i może być 
n a  n ich  w całości przelany. S enat uchw alił już 
k red y ty  odpow iedniej wysokości.

B udynek p a łacu  przy  u licy  G renella nr. 188 
w P aryżu  (w k tó rym  m arszałek m ieszkał i od­
dal Bogu ducha uw. red.) w tak im  stanie, w ja ­
kim  się zna jdu je  obecnie, z um eblow aniem  do- 
tyrJnzasow em , zostaje oddany dożyw otnio bez­
p ła tn ie  pan i m arszałkow ej Foch‘o\\ej ne dom 
m ieszkalny  d la niej.

R ada M iejska pary sk a  postanow iła  p rzem ia­
now ać ulicę „du Bois" n a  „ulicę Foch‘a ‘‘, uoza 
tern zaś w nieść p iękny  pom nik n ieśm iertelnem u 
pogrom cy Niem iec, W uchw ale zastrzeżono, iż 
pom nik  m a w yobrażać ca łą  postać Zm arłego.

P o lska  posiada w spom nien ia zw iązane z po­
bytem  Focha w Częstochowie. Foch w  czasłe 
swojej obecności w Polsce w 1923 uczcił to n a j­
św iętsze m iejsce naszego narodu.

Pobyt godzinny na Jasn e ; Górze wywarł głę­
bokie w rażenie n a  M arszałku. K iedy p rzeo r w  
p rzem ów ieniu  sw em  podziękow ał pobożnemu wo 
dzowi, że przed przybyciem  do stolicy kraju zech 
ciał w pierw  oddać hołd Królowej Korony Pol 
sklej i zapow iedział, że przed Jej ołtarzem zosta­
nie dlań odpraw ione nabożeństw o — M arszalek 
odpow iedział k ro tko :

— „Dziękuję, żeście czcigodni ojcowie odga­
dli moje in ten c je ’1.

U dano się do kaplicy . Tam  najw iększy  w ojo­
w nik XX stu lec ia  i p ierw szy jego rycerz chrze­
śc ijańsk i na k lęczkach w ysłuchał mszy św. P rze­
or pośw ięcił ry n g ra i staroży tny  i o fiarow ał go 
M arszalkow i w raz z. obrazem  M atki Bożei.

P rzy  zw iedzeniu sKarbea Foch zain teresow ał 
się specja ln ie p ięknem  jednego o rn a tu  z XIV wic 
ku  i szablą Sobieskiego,

— „Niech chociaż jej dotknę" pow iedział 
i ze czcią nołożył n a  n iej swą dłon.

W  sali bibliotecznej podano m u  księgę parn ią  
tk o w ą  z prośbą o w pisan ie swego nazw iska. O- 
tw arto  kartkę , n a  k tórej w idn ia ły  podpisy L uaen  
dorffa i W ilh e lm a z petnem i ich ty tu łam i. Czy 
ta jąc  podpis pierw szego Foch skrzyw ił się, d ru ­
giego — uśm iechnął się.

I podpisał się pod im ieniem  W ilhelm a. . Foch 
m arszałek  P o lsk i”,



Druga rjedziela po W ielkanocy.
Modlitwa uciśnionego.

, P anie, jakże m nodzy są  ci, co m ię cisną! S i­
ła ich pow staje  przeciw ko m nie. M nóstwo je s t 
tych, co m ówią o m nie: N iem asz d lań  ra tu n k u  
w Bogu jego. — Ale ty, P anie, tyś obrońca mój 
i chw ała  m oja: ty podnosisz głowę moją.. Gło­
sem w ielkim  w ołałem  do P a n a : — i w ysłuchał 
mię z św iętej góry  swej. Ległem  do snu, i sp a ­
łem tw ardo : i w stałem  żyw, bo P an  och ran ia ł 
mie. Nie u lęknę się ja tych  kroci ludu, co oble­
ga m ię: pow stań, o P anie, w ybaw  mię, Boże m ój! 
Bo ty  uderzasz w szystkich, co n iew innie gnębią 
m ię: kruszysz zęby grzeszników . Od P an a  jest 
w ybaw ienie: błogosław ieństw o twe niech będzie 
nad ludem  tw ym !‘‘ (Ps. 3, 2 -9 ) ,  — T ak  m odlił 
się Dawid, gdy u c iek a ł przed A bsalonem  synem  
swoim , (2 król. 15, 14).

Obrzędy Mszy św.
9. Msza katechumenów.

VIII. Po G raduale m in is tra n t przenosi m szał 
na stronę Ewangelji, a  tym czasem  k ap łan  głę­
boko pochylony odm aw ia przed środk iem  o łta ­
rza  m odlitw ę: Oczyść serce m oje i u s ta  moje
Wszechmogący Boże, — k tó ryś u s ta  Izaja­
sza p ro roka ognistym  kam ykiem  oczyścił: 
tak  przez łaskaw e tw e zm iłow anie i m nie racz 
oczyścić, abym  m ógł godnie ogłaszać Tw oją E- 
’ ‘'angelję. P rzez C hry stu sa  P an a  naszego. Amen. 
Zechciej, P anie, błogosław ić! N iech P an  będzie 
w sercu m ojein i w argach  m oich, abym  godnie 
1 odpowiednio głosił Jego Ewangelję*'.

Przyszedłszy do m szału, m ówi k ap tan : Do- 
us vobiscnm (Pa ti z wami). M in istran t od- 

"o-wiacij,. Et cum  sp iritu  tuoift— i z duchem  
lni N astępnie, czyniąc znak krzyża św. na 

U I t th ' E w angelji i n a  sobie, mówi k ap łan  : 
j. 1 h eąuentla.M Początek lub dalszy ciąg 

Pwhhl^ ® 1!1 wodŁug... (tu w ym ienia im ię św. 
Ci • r  S <■ i, odpow iada: „C hw ała
Sic ń a  CZOK ^oścień- w sta ją  i żegnają
Cfo ł0 nie ięd7S  J 1 p ier*ia : *la  f m w  m
ich Mn ją  w yrnaw f T. . , * rm „w iac, a  serce będzie ją  kocha-
eei /  * t,Jłe ioh śpiew a ustęp  z Ew an-

po a ający świętu. Po ukończeniu E-

w angclji m in is tra n t cdpow iada: „C.zcśc Tobie,
Chryste, ą  k ap łan  ca łu je  słowa Ew angelji, i m ó­
wi: „Przez słowo Ew angelji m ech będą zgła­
dzone n iepraw ości naszc“.

W reszcie k ap łan  przychodzi przed środek  oł­
ta rz a  i odm aw ia Credo czyli w yznanie w iary  
(w n iek tó re dnie pom ija  się Credo we Mszy św.). 
B rzm i ono: „W ierzę w jednego Boga, Ojca
wszechmogącego. S tw orzyciela n ieba i ziemi, 
w szystkich  rzeczy w idzialnych  i niew idzialnych, 
i w jednego P an a  Jezusa  C hrystusa. Syna Boże­
go jednorodzcnego, i z Ojca przed w szystkie wio 
k i zrodzonego, Boga z Boga, św iatłość ze św ia­
tłości, Boga praw dziw ego z Boga praw dziw ego, 
zrodzonego, nie stworzonego, — w spółistotnego 
Ojcu, przez którego w szystko stw oizone jest; — 
który  dla nas. ludzi, i d ia naszego zbaw ienia 
stą ju ł z niebios i przez D ucha Św. w ziął ciało 
z M arji Dziewicy i s ta ł się człow iekiem  (klęka 
się). U krzyżow any też za nas pod P o n ck im  P i­
łatem , um ęczon i pogrzebion jest. I zm artw ych­
w stał trzeciego dn ia  w edług P ism a  (świętego). 
I w stąp ’1 na  niebiosa, siedzi po praw icy  Ojca. I 
znowu przyjść m a z chw alą sądzić żywych i u- 
m ariych , którego k ró lestw u  nie będzie końca. I 
w D ucha Świętego. P a n a  i Ożywiełela, k tó ry  od 
Ojca i Syna pochodzi, k tó ry  z Ojcem i Synem  
wspólnie jest ceniony i w ielbiony, k tó ry  m ówił 
przez proroków . I w jeden, św ięty, ka to lick i i 
a p o s to łk i  Kościół. W yznaję jeden chrzest n a  od 
jm szczenie grzechów. I oczekują zm artw ychw sta 
nia um arłych  i żyw ota wiecznego. A m en '1.

Rozum, poucza każdego, i e  jest Bóg: „Z nie- 
Oba bowiem  objaw ia się gniew  Boży na w szelką 
^bezbożność i n iepraw ność łych ludzi, k tórzy  
przez niepraw ność gnębią poznaną praw dę Bo­
żą. To bowiem, co o Bogu .wiedzieć m ożna, jaw ne 
jest dla n ich: gdyż Bóg im  to objaw ił. Bo n iew i­
dzialne doskonałości jego, od stw orzenia św ia­
ta  z dziel jego w idzialnem i się s tały  dla naszego 
um ysłu , iak wieczna m oc iego i bóstw o: tak , iż 
od w iny w ym ówić się oni nie m ogą: że. gdy zna­
li Boga. nie chw alili go jako  Boga. ani m u  dzię­
kow ali, lecz zmikczetmiieli w swych m yślach, i 
zaćm nione zostało b e /ro z u m n ie ,serce ich. W yda­
jąc siebie za m ądrych, g łupim i się stali (Rzym. 
1. 18-22). — -___

„A jako oni nie dbali o to, by uznaw ali Boga. 
tak  też Bóg podał ich w um ysł wypaczony, aby 
czynili, co n ie przysto i skąd  pełn i są wszelkiej 
niespraw iedliw ości'* (Rzym, 1. 28 - 29).
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WYBRYKI SEKCIARZY.
W Łom ży duchow ny hodurow ców , p row adzą­

cy ag itac ję  na  rzecz t, zw. kościoła narodow ego 
w ydał ostatn io  broszurę p. t . : W  im ię p ra w d y ’*, 
w k tó re j stekiem  obelg i w yzw isk obrzuca nie-, 
tylko duchow ieństw o katolickie, a le  i osobę P a ­
pieża. W  broszurce tej. rozdaw anej darnfp n a  u li­
cy. na oczach w ładz bezpieczeństw a pub liczne­
go, roi się od wzywa.i do w alk i ,,z barbarzyń  
stw em  i ty ra n ją  p ap iesk ą”. Papież pi zedstaw io- 
ny jest jako .a n ty c h ry s t”, kt.óry-i„wśród odrę- 
tw ien ia 'ś tr . ożonej ludności tron  postaw ił swój 
i czc rb o sk ie j dla siebie zażąd a ł” i t. p.

Gdyby obrzucono obelgam i głow ę państw a, 
zaprzyjaźnionego z Polską, np. P rezyden ta Rze­
czypospolitej francusk iej, n iew ątp liw ie nasze 
w ładze w kroczyły i nie pozwoHłyby n a  rozpow ­
szechnianie d ruku , zaw ierającego obelgi. I s łu ­
sznie, tego w ym aga logika u k ład u  wzajem nych 
stosunków .

Jeśli och ran ia  się au to ry te t i część szefa p ań ­
stw a zaprzyjaźnionego, to  tern bardziej w inno 
się*dbać o należny szacunek dla najwyższego, 
au to ry te tu  religijnego i m orałneg/£ zgórą 80 proc 
ludności Polski, jak im  jest osoba Papieża,

M iarodajne czynniki wr państw ie  n iejedno­
k ro tn ie  podkreśla ją ,.że  zależy im na u trzy m an iu  
dobrych i przy jaznych  stosunków  ze S tolicą 
A posto lską. N iechże w ięc położą k res sekc iar- 
skiem u rozw ydrzeniu.

PRZESILENIE RZĄDOWE.
Prof. Bartę] już w tygodniu  przedśw iątecz­

nym  zgłosi} sw ą rezygnację. Jak  się okazuje, u- 
fijicw rnia P an a  P rezyden ta  R zeczypospolitej nie 
odniosły sk u tk u  Prof. Bartę! po raz w tóry ‘oś­
w i a d c z y ł , n i e  czuje sio n a  silach  pozostan ia 
dłużej w ch arak terze  prezesa m inistrów  obecne­
go gab in e tu

^daje  się że kw estja : re k o n stru k c ja  czy zm ia­
na rządu  — zostanie rozw iązana w sensie zm ia­
ny rządu.

Kto weźnie górę, jak  rozw iną w ypadki, jak ie
0 obistości w ejdą w sk ład  rządu , tru d n o  prze­
sądzać, P. P rezyden t jak  wiadomo, żywo in te re ­
suje się kw estjam i gospodarczem i. dlatego też 
skłonny jest daw ać raczej posłuch tendencjom , 
uw zględnia jącym  tru d n o śc i obecnej sy tu ac ji gos 
podarczej. Mogą w szakże odegrać rolę ak ty w n ą
1 inne czy rn ik i, k tó re  na  jego decyzję odpow ie­
dnio wpłyną.

Uchodzi za rzecz pewną. że ani m in is te r J u r ­
kiewicz. an i m in is te r K w iatkow ski, w sk ład  przy 
szlego rząd u  nie w ejdą. Będzie też w akow ała te  
ka m in is tra  skarbu , p. G rodyński bowiem  
jest jedynie k ierow nik iem  tego resortu . N ieraz 
m ówiono tak że  o stanow isku  m in is tra  sp raw  za 
g ran icznych  a  przeciągający  się pobyt < posła 
R zplitej w M oskwie p. P a tk a  pozw ala snuć róż­
ne dom ysły.

Cała trudność  w' tem . k to  będzie prem jerem . 
czy K azim ierz B artel czy K azim ierz Sosnkow- 
ski czy w reszcie płk. Al. P rysto r. Od tego będzie 
zależał cały sk ład  rządu.

PIERWSZE TOSIEDZENIE TRYBUNAI-U STU 
NU W SPRAWIE OSKARŻENIA P. CZECHO­

WICZA.
W  piątek  5 kw ietn ia  w gm achu Sądu Na wyż 

s/ego  cclbyło się pierw  ,ze posiedzenie T rybuna łu  
S tanu . W śród ogólnej ciszy prezes Supiń.ski ot­
worzył posiedzenie i p rzystąp ił do zaprzysięże­
nia członków T rybuna łu  S tanu . W szyscy pow ­
stali i  m iejsc, członkow ie T rybun łó  opuścili 
swe fotele i stojąc nap ro st prezesa Supińskiego 
pow tarzali ro tę przysięgi, k tó rej tek st odpow ia­
da ogólnej przysiędze dla sędziów.

Po złożeniu przysięgi każdy członek T rybuna 
łu S tan u  podpisał protokoł złożenia przysięgi, 
poczem  napow rót zajęli m iejsca, p rezes Supiń- 
ski ogłosił . że I publiczne posiedzenie T ry b u n a­
łu jest zam knięte .

T rybunał opuścił salę, udając  się na posiedze­
nie gospodarcze, n a  którem  w ybrano ścisły  kom 
p iet Sądu. Do kom pletu  w chodzą: prezes Supiń- 
ski jako  przew odniczący, B ie'atf'ski i T h u g u tt 
jako  członkowie Bogucki i Lednicki jako zaste 
pcy. Ten ścisły  kom plet bodzie rozważać całą 
spraw ę i u stali, kom u będzie powierzone prze­
prow adzenie śledztwa,

CENY TARGOWE.
. -Mleko niezbier. 1 litr1 45—50 gi\, m leko zbier. 

80—35 gr., śm ietanka słoclaa 1 litr  65—70 gr.. 
śm ie tan k a  kw aśna 1 litr  1.60—2.20 zł., se r k ro ­
wi 1 kg 1.50—1.70 zł., ser zwycz 1 kg 0,60—7 zł., 
ja ja  sz tu k a  16—17 gr. jabka kom pot. 1 kg 1.40 — 
1.60 zł., jab łk a  stołowe 1.70—2.b) zł., k u rv  1 sz tu ­
ka 5—10 zł, gęsi szt. 12—14 /!.. indyki szt. 25— 
28 zł., indyczki sz tu k a  20—24 zł., ziem niaki 1 kg 
15—17 gr. b u rak i 1 kg 20—25 gr., m archew  1 kg 
40—45 gr., cebula 1 kg 0-90— 1 zl„ p ie tru szk a  1 
kg  1—1.20 zł„ rzodkiew ka w iązana 1 zł„ szp inak  
1 kg 1.00—1,80 zł., selery 1 kg 1 — 1.20 zł., sa ła ta  
szt. 45—55 g ” , w łoszczyzna 1 kg 75 —85 i gr.. 
ch rzan  1 kg 1.70—2 zł,, k a ru  1 kg 7.80—8 zł., lin 
1 kg 7.50—8 zł., leszcze 1 kg 8 zł., sum  1 gk 8 zł., 
okoń 1 kg 5 zł., sandacz m rożony 1 kg 7 zł.

SKARGA APELACYJNA KOWALSKIEGO.
Do sądu  apelacyjnego .w W arszaw ie w płynę­

ła  w czoraj sk arg a  ape lacy jna sekciarza Jan a  
M arji M ichała K owalskiego, skazanego w yro­
k iem  sąa u  okręgowego w P łocku  za czyny lubie­
żne, k tó ry ch  się dopuścił na podw ładnych m u



Kr, 15. „LUD KATOLICKI" Str 5.

łnandoJinistkai h na 4 lata w ięzienia. S k arg a  ape 
lacyjna sk ład a  się z dwóch części: ze sk arg i p i­
sanej osobiście przez b isk u p a  K ow alskiego i ze 
skarg i podpisanej przez jego obrońców adw. — 
Ś m iarow sk :ego i G łowniew skiego. Ta o s ta tn ia  za 
w a rta  jest n a  40 stro n n icach  drukow anych .

Ą ®Ar*

w
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GLOS ZE W SI
M amy tu rożne p ism a a najchętn ie j czytam y 

„Lud K atolicki", k tó re  to pi.smo przynosi n am  
wiele dobrego, ciekawego i wesołego a  n a jp o ­
trzebniejsze człowiekowi m ieszka jącem u  z da la  
od kośi io la „Słowo boże*. Czytam y tę gazetkę z 
w ielkiem  zaciekaw ieniem , bo w niej znajdujem y 
tylko p raw dę. Podczas d ługich  w ieczorów zim o­
wych w ędruje to pism o z rąk  do rą k  n iosąc  p ro ­
m ień ośw iaty  p raw dy  i k u ltu ry . Jes t ona naszym  
najlepszym  przew odnik iem  i drogow skazem  do­
kąd  iść m am y. Jest to pism o czysto K atolickie 
k tóre b ron i re lig ji i zasad  kato lick ich .

T rafiają  do n as różne p iśm id ła , cuchnące 
k iam stw em  i oszczerstw am i jak  „Pi zyjaciel L u­
du" i „A m eryka E cho '1 p rzy sy łan a  z za oceanu 
z A m eryki.

Te gazety  b lu źn ią  naszem u Kościołowi Rzym 
sko k a to lick iem u  a  zw łaszcza D uchow ieństw u 
siejąc k łam stw a  i n ien aw iść .P rag n ą  oni swem i 
p iśrn id łam i odwieść n as  od Kościoła kato lick ie­
go a  zaszczepić w sercach  naszych herezję „Koś 
cioła narodow ego". A le chociażby przybył Ho- 
d u r sam  we w łasnej osobie n ie  po trafiłby  tego 
dokazać. Ci odszczepieńcy oderw ani od Kościo­
ła rzym sko kato lick iego  jak  ta  gałąź odcięta od 
drzew a m arn ie ją  i u sy ch a ją  powoli. v

Nie dajm y się K ochani C zytelnicy zwodzić 
łym  an ty k ato lick im  p iśm idłom . Gdyby się po­
jawili gdziekolw iek tacy  „apostołow ie" kociej 
w iary pędźcie ich  n a  cztery  w iatry , T rzym ajm y 
się naszego Kościoła, naszych b iskupów  i k a p ła ­
nów, k tó rzy  p racu ją  n ie d la  swego dobra, lecz 
d la d ob ra  i zbaw ienia naszego lu d u  i dla dobra 
Ojczyzny naszej.

W ilhelm Perłowiez
'd z ia ry  p. Dąbrowa.

2  powiatu pilzneńskiego-
Pilzn*. Dn. 17 m arca  odbyło się u  nas pośw ię­

cenie now ych dzwonów. U roczystego a k tu  do- 
Konal ks. B iskup  S ufragan , Dr. K om ar w asyście 
dużej liczby okolicznego duchow ieństw a; 011 też 
[jrzemówił gorąco clo zebranych tłu m n ie  para- 
fjan.

P iękne trzy dzwony o łącznej wadze 18 q sp ra  
w iła p a ra fja  d rogą dobrow olnych składeK, k tó ­
re  jed n ak  są  w toku . Gorliwość ks. dziekana Mo- 
ry la  i n iestrudzone zabiegi ks. w ikarego G rądzie 
la, po p arte  w ydatn ie  przez m iejscow e tow arzy­
stwo śpiew acze „L utn ia" i inne czynniki, w yda­
ły p iękne owoce. P a ra f ja  bez dzwonów przez sze 
reg  la t sm utno  w yglądała  — teraz  jakby  odżyła. 
O tak , bo te  dzwony, h arm o n ijn ie  zestrojone, gło 
sii. będą chw aię Bogs, i tr iu m f K ościoła — będą 
nieodłącznym i tow arzyszam i naszych  radości i 
sm utków . D latego pokochaliśm y je  od ra z u  i 
stały  się nam  drogiem i; ich obecność w ynagro­
dzi nam  żal i sm utek  po długiej rozłące za po- 
p rzedniem i dzw onam i, k tó re  podzieliły  los w ie­
lu  innych  podczas w ojny T.

Dobrków, w  niedzielę palm ow ą odbyła się w 
naszej p a ra fji uroczystość pośw ięcenia nowego 
dzwonu. Dzięki energ ji i zapobiegliw ości ks k a ­
n o n ik a  P rokopka, k tó ry  po trafił n aw iaza i łą ­
czność z naszym i ro d ak am i w A m eryce, spraw ie 
nie dzw onu doszło do sku tku . Jest tu  zarazem  
dowód żywotnego p rzyw iązan ia  do p a ra fji ro ­
dzinnej tych, k tórzy s tąd  w yszli i p racu jąc  n a  
obczyźnie, m yślą o Ojczyźnie i ziem i rodzinnej. 
P ośw ięcenia dokonał ks, dziekan  Mory] z P ilzna, 
k tó ry  też przem ów ił w serdecznych słow acn.

P ięk n a  to uroczystość, utrw alone, na  fotogra- 
fji, będzie n ad e r m iłą  p am ią tk ą  ta k  d la  kocha­
nych rodaków  za Oceanem, jako  też d la  nas tu  
w p ara fji — a nowy dzwon w ydzw aniać będzie 
hym n na w spólną zgodę i m iłość w'za„emną i 
ku  K ochanem u Duszpasterzowi — „a,poprzez 
.wzgórza i padoły naszej dobrkoyyskije.yje rTtl >’ : 
ny — na C hw ałę Przedwieozneg > Pa:nr._ E.

Zwalczajcie próżność a  dzieci.
W  każdym  człow ieku tkw i pew ien zasób proż 

ności. u  jednych  m niejszy, a u  a ru g ich  w iększy 
Bardzo podatny  g ru n t znajdzie on u  kobiet, w  
k tó rych  w rodzony jes t popęd podoban ia się in ­
nym  i w yróżn ian ia  się od d rug ich . K obieta k aż ­
da zatem  w inna s ta ra n n ie  zw ażać na to, aby  po­
pęd ten  u trzym yw ać w dozw olonych g ran icach  
i sk ierow ać go k u  dobrem u, s ta ra jąc  się o to, 
aby więcej Bogu się podobać przez w ew nętrzne 
zalety, aniżeli ludziom  sw em i zew nętrznem i. Nie 
doścignionym  w zorem  Dod tym  w zględem  n a  
'.awsze pozostanie nam N ajśw . M atka Boża, po­

k o rn a  służebnica P an a .

uZłAfj KOT! ECY
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P ew n a p o w iastk a  w pad ła  nam  w ńękę, nie
wiadom o, czy się rzeczywiście zdarzyła, czy nie, 
w każdym  razie doskonale w y jaśn ia  nam po­
wyższe tw ierdzenie. Pew na m atka, wychodząc 
z dom u za sp raw u n k am i, zapy ta ła  sie swej có­
reczki, co jej m a przynieść z m iasta .

„Proszę o zw ierciadło kieszonkow e, odp arła  
trochę  zaw stydzona m ała, u k tó re j już próżność 
się budziła. M atka po pow rocie do dom u p rzy­
n iosła  dziecku trzy paczuszki. Na pierw szej był 
n ap is: „T aką dziś jesteś!gjjDziewczynka otworzy 
la paczkę i u jrza ła  sw ą m łodą tw arzyczkę w no- 
wem  zw ierciadle. N a drugiej paczce było w ypi­
sane: „Taką kiedyś się s tan iesz!‘‘ Z aciekaw iona 
córka otworzyła szybko paczkę i p rzerażona od­
skoczyła od stołu. Miała, bow iem  przed sobą — 
obraz z tru p ią  głową. Po chw ili w zięła do ręk i 
trzec ią  paczkę z napisem : „T aką być pow innaś!"  
W ew nątrz paczki znajdow ał się obraz N ajśw . 
M arji Panny. Dziewczynka pojęła m yśli swej 
m atk i i przyobiecała  swej n ieb iańsk ie j Matce, 
że pragnie stać się do niej podobną.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

’ ' O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty' kapy na Jłóżka
w ie lH m  w y t o r z e  po cenach fabrycznych

*

w 50-ciu własnych Filjach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAKÓW, - RyneK Główay 10. 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 14?. Wzgórze 20

5

fcózre.
WSZYSCY OBYWATELU MUSZ*. PONOSIĆ 

CIĘŻARY WOJENNE,

W  tych dniach ma być ogłoszony1' uzupełnio­
ny tekst ustawy o powszechnym  obow-ą^ku 
świadczeń wojennych osób cywilnych.

U staw a ta  upow ażnia państw o z: chw ilą  wybu 
chu  wojny, ogłoszenia m obilizacji lub gdy tego 
wym aga in teres obrony p ań stw a , ■ stwjierdzfotny 
przez uchw ałę Rady m in istrów  do pociągnięcia 
ludności cyw ilnej do wszelkiego rodza ju  św iaJ  
( zeń, robót i usług osobistych.

Dotyczy się zarów no pracy  fizycznej jak  i u.ny 
słowej, a rozciąga się n a  w szystk ich  obyw ateli 
m ężczyzn i kobiet, k tó rzy  ukończyli 17, a nie 
przekroczyli 50 ro k u  życia.

Od obow iązku tego zw olnieni są jedyn ie  cho­
rzy i kaleki, kobiety cięża?me i karm iące, ducho­
w ni w szystk ich  w yznań, uczniow ie, posłow ie i se 
natorow ie, u rzędn icy  państw ow i i sam orządo­
wi, funkcjonarjusze bezpieczeństw a, w reszcie cu 
dzoziemcy.

Pow ołani w m yśl tej u s taw y  do św iadczeń, 
m uszą się staw ić  z w łasnem i narzędziam i pracy  
i od tej chw ili podlegają dyscyplin ie wojskowej, 
m ogą być jed n ak  użyci ty lko  do robót odpow ia­
dających ich zw ykłem u zaru d n ien iu  oraz um y­
słow em u i fizycznem u uzdolnieniu .

W szystkie tego rodzaju  św iadczenia będą o- 
p łacane w edług norm , u sta lo n y ch  dla każdego 
rodzaju  p racy  przez m in. sp r wojskowych w po­
rozum ien iu  z m in. sk a ib u  oraz min. p racy i o- 
pieki społecznej.

JAK DROGI BĘDZIE CHLEB W BIEŻĄCYM 
ROKU?

W edług zam ierzeń w ładz cen tra lnych  n a j­
wyższa' cena clileba w bieżącym  ro k u  gospodar­
czym nie będzie p rzek racza ła  62 gr. detalu . (W 
ro k u  ubieg łym  najw yższa cena w ynosiła 84 gr. 
za 1 kg.). Cena 62 gr. za 1 kg. odpow iada cenie 
ży ta  44 zł. za 100 kg.

Rezerwy zbożowe użyte będą dla celów in te r­
w encyjnych dopiero w tym  w ypadku, gdy cena 
żyta przekroczy wyżej podany poziom.

EM IGRACJA DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
Nowe kw oty  im igracyjne, które, jeśli n ie zo­

s ta n ą  odrzucone przez Kongres, w e.dą w życie 
w d n iu  1 lipca b. r. p rzew idu ją  d la Czechosło­
wacji 2874 osób. d la D anji 1181,' dla F in lan d ji 
569, W ęgier 869, Łotwy 386, R otand ji 3153, N or­
weg]’i 2377, Polski 6524 i Szwecji 3314.

Ogłoszone ośw iadczenie oficjalne siwierctza., 
że nie należy doszukiw ać się w ustalonych  kw o­
tach  im igracyjnycb  jakiegokow iek znaczenia 
politycznego.
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B Ł Ę D N I C Ę
b rak  k rw i usuw a

liii iiinhiist?  na maladze hiszpań­
skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia Krwi Poło­
żnicom zadziwiająco szybKo przywraca siły
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych  ciężkich  churobat-h, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia  nudnościach, zawrotach gło- 
w y, wyczerpaniu fizycznern umysłuwem.

Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
m iejscow ości gdzie niem a na składzie można 
zam awiać wprost z fabr} ki we własnym  in­
teresie by ustrzec się przed podróbkami,
ja d a t  wyraźnie WINO [HI,IOWO -  ZELUISTE Mra Krzysztoforskieyo
naśladuwnictwo energicznie odrzucie!

F iaszita m niejsza z  p rzesn k ą  zf 3.50 — 3 FI. z1 13.
„  niidwujna ,, ,. 3" 11 FI *1 ^2

U \ ł ą .  zny sk iad  s w yrób P ,Is* t  
F ubry .a Che miczna

iiidrzysztotovsm Tarnów 2

Ponoha komczyre czeiwona
W ytrzym ał!? na mrozy, z o sta tn ich  zbiorów 

pod gw arancją., w olną od k am an k i w ysyła 5, 10 
20 kg. w cenie 3 zl. za Ikg. za zaliczeniem  poczt, 

oraz ko leją  w każdej ilości w cenie 2S0 zł, za 100 
kg. G m inom  i kółkom  Roln. n a  dogodny k redyt.

WŁADYSŁAW DYBA. 

KUPCZYŃCE, poczta Denysów, woj. Tarnopol­
skie. G warantowana siła kiełkowania.

sŁASuas! 1
Agenci do sprzedaży narzędzi ro ln iczych za 

w ysoką prow izją poszukiw ani. — Zgłoszenia: 
Zakłady  rolnicze, Lwów, S k ry tk a  pocztow a t t ł .

ISE3
Sutanny rzym skie wykonuje szybko i stara- 

inie And. Łaptaś krawiei m ęski w Bochni ul. 
Iflckiewicza.

' 0.000 ładzi
jes t w Polsce psychicznie chorych a se tk i tysięcy n e r­
wowych, zdrow ie całego spo łeczeństw a ła tw o już w 
podstaw ach swych może być zagrożone, p rze to  każdy 
in teligentny i dbały  o sw a rodzinę ojciec, każdy w y­
chow aw ca, a p rzedew szystk iem  każdy kapłan , każdy 
działacz społeczny, każdy zdrow y i chory pow inien 

poznać się z cyklem  książek  
prof. Emila W yrobka p. t.

Z OTCHŁANI CHORÓB NĘDZY I UPADKU
poniew aż książki te  poruszają najżyw otniejsze zaga­
dnienia tyczące się zdrow ia spo łeczeństw a i ‘ednostki, 
poniew aż w nich zaw arte  są  najlepsze rady  i w skazów ­

ki z zakresu  higjeny seksualnej i lecznictw a.
1) A lkoholizm  i n ierząd, obłęd  opilczy upojenie p a ­

tologiczne, dipsom anja alkoholizm  wrodzony, n eu ra ­
sten ia  i sam obójstwo. Morfinizm i kokainizm . K ult roz­
pusty. R eglem entacja i abolicjonizm. Str. 225. Cena 4 zł,

2) Choroby nerw ow e i umysłowe. Paraliż  postępo­
wy, w iąd rdzenia, m elancholja, psychozy m anjakalno 
depresyjne. Spaczenie um ysłu z urojeniam i. R ozpad 
myśli, idiotyzm  i głupota  m oralna. Onanizm. N eura­
stenia Hi te rja  i epilepsja. S tr. 162. Cena 4 zł.

Jednocześn ie  poleca się najnow sze wydanie 
Szczęsny Miłociński

1) Lilje, Osty, S tokro tk i i N iezabudki. W iazanka 
sym bolicznych w ierszy, p ięknych śpiew ek, m ądrych 
przysłów  i aforyzmów, naciających się do w pisyw ania 
w pam iętniku lub w ygłaszania przy  rozm aitych zab a ­
wach i okolicznościach, (str. 96) Cena 0.80 gr.

2) Zbiór T oastów  z O kazji Chrzcin i W esela oraz 
różnych mów, nadających się do w ygłaszania podczas 
w ielkich uroczystości, obchodów  i zabaw  rodzinnych, 
społecznych, patrjo tycznych, ze znacznym  uw zględnie­
niem  tla  ludow ego i historycznego, (str 224). Cena 2 zł.

3) W zornik do pisania listów  m iłosnych, odnoszą­
cych się do różnych okoliczności, poruszający Lardzo 
w ażne tem ata  i zagadnienia ak tualne  —  1.20 zł.

Powyższe książki. Do nabycia razom lub oddzielnie 
w księgarni

„W IED ZA  i SZTUKA1*
araków, ul. Gołębia 10

Tudzież w innych księgarniach. P osy łka za p o b ra ­
niem poczt, na koszt zamawiającego,

Samarytanin,
Do przedziału trzeciej klasy wpads zadysza­

ny pasażer: „Przepraszam, czy kto z państwa 
ma trochę wina lub konjaku. W mym przedzia­
le zem dlała pew na kobieta".

Natychm iast podaje mu ktoś butelke wina 
i kielirzek.

„Dziękuję serdecznie" —  mówi samaryta­
nin, nalewa kieliszek wina i w ychyla go dusz­
kiem. —  ,-Gdy patrzę na mdlejące kobiety za­
raz robi mi się słabo".
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CHOROBY ZIHMN1AKÓW,
Lo ii;Vluebei.i)iecv.iuejszych chorób ziem nia­

k a  należy rak  ziem niaczany.
R ak ziem niaczany w ystępuje głów nie na k łę­

bach  w postaci narośli, bardzo rzad ao  na czjgs- 
eiacn nadziem nych. S ira ty  powodow ane przez 
ra k a  ziem niaczanego, dochodzić mogę. do znisz­
czenia całkow itego zbioru. G runt na k tó rym  w y­
stąp ił rak ziem niaczany, jest zarażony tą  choro- 

ifeą więcej, niż przez la t k ilkanaśc ie .
Rozporządzenie m in. R olnictw a u stan aw ia  o- 

bow iązek zw alczania ra k a  ziem niaczanego i o- 
bow iązek zg łaszania zarządow i w łaściw ej g m i­
ny każdego w ypadku  w ystąp ien ia objawów-, 
w znudzą.ących  podejrzenie po jaw ien ia się ra k a  
ziem niaczanego.

Ziem niaki chore w inny  być na polu, na  któ- 
rern zostały w yprodukow ane, zniszczone (spalo­
ne), lub w razie trudności w ykonan ia  tego żabie 
gu, głęboko zakopane (t onajim ucj : na 75 cm.). 
Z pola zarażonego wszelkie odpadki po z iem nia­
k ach  i łęciny nie pow inny być wywożone, lecz 
na m iejscu  spalone lub głęboko zakopyw ane, 
ziem niaki bez narośli rakow atych , lecz pocho­
dzące z pola zarażonego w żaden sposób nie po­
w inny być zużyte jako  sadzen iak i; m ogą być one 
zużyte na paszę, lecz ty lko po uprzedn im  upa- 
row an iu  lub ugotow aniu , w oda od p łókan ia  
ziemniaków ', pochodzących z pola zarażonego, 
w in n a  być zlew ana do specjaln ie w ykopanego 
głębokiego dołu, położonego zdała od wótl b ie­
żących, s taw u i gnojów ki, z gospodarstw a w 
k tó rem  w ystępuje ra k  ziem niaczany nic m ożna 
wywozić ziemi, chwastów' i naw'et naw'ozu. Do- 
w iedzioncm  jest, że zarazk i ra k a  bez uszkodze­
n ia  przechodzą przez kanał pokarm ow y zwie­
rząt, na g ru n tach , na k tó ry ch  w ystąp ił ra k  zie­
m niaczany, nie należy up raw iać ziem niaków , a 
naw et wogóle okopowych, nie należy sprow adzać 
ziem niaków  — sadzeniaków  z okręgów', w k tó ­
rych w ystępuje rak  ziem niaczany, należy  u p ra ­
w iać odm iany  odporne n a  rak a . O rganizacje ro l­
nicze i ro ln icy  inn i w'zrócić szczególną uw agę 
na w prow adzenie odm ian, odpornych n a  rak a  
ziem niaczanego.

W e w szelkich sprawrach, tyczących się raka 
ziem niaczanego należy zw racać się do n a jb liż ­
szej S tacji O chrony Roślin.

B ardzo pospolitą chorobą ziem niaków  jest za­
ra za  ziem niaczana. Choroba ta  w ystępuje na 
naci w postaci gnicie. By jej u n ik n ąć  trzeb a  u-

żywać do sadzen ia  z iem niaiu  zupełnie zdrowe, 
up raw iać  odm iany  odporne na  w ystępow anie 
choroby. i

S tacje dośw iadczalne ro lnicze d ia  każdej oko 
ilicy  odm iany  te w skażą.

P arch  zw ykły. Choroba ta  pow szechnie zna­
na ro ln ikom  w ystępuję głóv 'n ie n a  ziem aiaK ach 
u p raw ian y ch  na glenach świeżo inarg low anych  
lub w apnow anych.

^ N a le ż y  nie sadzić ziemuiakóvv z parcham i, 
u n ik ać  sadzeniaków  zdrow ych, lecz pochodzą­
cych z pól, na  k tó ry ch  p a rch  występow ał, ne 
poiacłi, na k tó ry m  w y sy p u je  purCn stosow ać 
naw ożenie naw ozam i zielonem i.

P arch  prószysty. O bjaw ia się n a  k łębacii 
z iem niaczanych w postaci zagłębień wypełnio­
nych ciem nym  pyłem  i otoczonych popękaną 
skó rą  ziem niaka. .

ś ro d k i zaradcze też sanie, co przy chorobie 
p arch a  zwykłego. P a rc h  t e r  je s t dużo niebezpie­
czniejszy niż p arch  zwykły.

B ak terjoza p ierścieniow a. Choroba ta  wywo­
ływ ana jest przez b ak te rje  pasorzytnicze. O bja­
w ia się w postaci ciem nego p ierścienia wido 
cznego n a  p rzek ro ju  k łęoa. Srodwi zaradcze: 
nie używ ać do sadzen ia  ziem niaków  chorych.

M oara zgnilizna KłęDów. M aziste gnicie zie­
m niaków  pow odow ane jest przez b ak te rję  pa- 
sorzytniczą.

ś ro d k i zaradcze: sadzenie zdrow ych ziem ­
niaków . — sadzenie ziem niaków  odpornych na 
chorobę w danej m iejscowości, naw ożenie grun-* 
tu  naw ozam i potasow em i i fosforowymi, a, u n i­
k an ie  w apnow ania.

Zgorzel z iem niaka — C zarna nóżka. Cnoro- 
ha  ta  w ystępuje w dolnych  częściach pędów n a­
ci, pow odując czernienie i łam an ie  się naci. Z 
naci choroba przedosta je  się do kłębów, powo- 
du jąc przy silnym  rozw oju gnicie.

Ś rodki zaradcze: nie u żyw sad  ten ia‘:ów
z pól, n a  k tó ry ch  choroba w ystępow ała, u n ikać  
silnego naw ożenia azotowego

S ucha zgnilizna kłębów. C horoba ta  w ystę­
puje na k łębach  ziem niaczanych, pow odow ana 
zaś jest przez grzyb pasorzytniczy.

Chory ziem niak jest pom arszczony, n a  po­
w ierzchni m a nalot, w głębi jest tw ardy . P rze­
krój z iem niaka m a oacień  szaro-niebieskaw y. 
Ś rodki zaradcze: un ikać sadzenia ziem niaków  
chorych. ------

Organista biegły w swym  zawodzie, la t 32 
glos: teno i, poszukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia n adsy łać  do 7 k w ie tn ia  b. r, do: Marjana 
Stempla, Horodnlca pocz. Skalał woj. Tarnopol.
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A d
Krakowski Zakład Witrażów

8. GL ŻELEŃSKI
W itre że  —  oszklenia  

m ozaika wenecka lampy w itrażow e  
Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.

Ciekawe.
Jak zwierzęta odczuwają zbliżającą

się śmierć.
W iększe zw ierzęta doskonale zd a ją  sobie 

Sprawę /. tego, czem jest śm ierć. Tak lip. koń rży 
sto jąc oook ginącego m nego k o n ia  i zdradza wiei 
k ie objawy przerażenia, drży więc na całem  ciele 
i jest w yjątkow o zdenerw ow any. P ies wyje ża­
łośnie i nie chce oddalić-się  z m iejsca, gdzie u- 
ka/.uje się śm ierć; m im o to jest bardzo niespo­
kojny i przerażony, oczy m a sm utne.

Chory pies chow a się, gdy m a zginąć. Lecz 
m nóstw o jest też zw ierząt, k tó re  u d a ją  śm ierć, 
by w ten  sposób u n ik n ąć  sw ych prześladowców7. 
— Jest to doskonałym  dowodem, iż zw ierzęta 
te dobrze zdają sobie spraw ę z tego jak  w yglą­
d a ją  isto ty  bez życia. Lisy, niedźw iedzie, w ilki 
lo b ią  to bardzo często. N aw et słoń po trafi w nie 
bezpieczeństw ie udaw ać trupa,

Słoń dziw ne m a zwyczaje. Gdy się starzeje, 
lub gdy jest ran n y  lub chory, u d a je  się do m ie j­
sca, znanego tylko innym  słoniom  w tym  sam ym  
stan ie  i t a n  czeka na śm ierć. Takie cm entarzy­
sk a  słoni są to m iejsca dobrzi ukryte, dokąd ża­
dne zwierzę w dobrem  zdrow iu nie zabłądzi.

Lam y rówmież nie kończą życia byle gdzie; 
i one m ają  m iejsca w ybrane od pokoleń, k tóre 
sta ły  się olbrzym iem i kostn icam i. Zazwyczaj te 
kostnice ta jem nicze znajdują się nad  brzegam i 
rzek. Gdy zdycha jeden  ze słoni, cale jego otoi-ze- 
n ie  w ydaje głosy najw yższej rozpaczy, to sam o 
lo b ią  i lam y.

M ałpa w obliczu śm ierci jest n ieruchom a od­
m aw ia wszelkiego pożyw ienia; siedząc — przy 
u m arłym  tow arzyszu — trzym a stale  ręk ę  n a  
oczach, jakby p łakała . A nty lopa i gazela w tych 
sam ych okolicznościach pozostają zupełnie bez 
ru ch u  z przerażen ia  i w ydają straszne jęki.

T ak  więc śm iało  m ożna utrzym yw ać, że u  
w szystkich zw ierząt dało się stw ierdzić oniawy 
straszliw ego podenerw ow ania w obliczu śm ierci. 
Dowodzi to, że w rażliw ość na ten objaw  u nich  
'e s t i że zw ieizęta, ta k  sam o jak  ludzie, insty- 
k łow nie boją  się śm ierci.

Dizewo Które parzy.
Podróżn icy  europejscy, zw iedzający strony  

podzw rotnikow e, dużo opowdadali i p isali o za- 
gadkow em  drzew ie palącem , boleśnie parzącem

ludzi i zw ierzęta, k tórzy  się go dotykają. Ł ac iń ­
ska nazwa. tego drzew a brzm i. „L apertea crenu- 
ła ta ‘-. is tn ie je  drzewo to. należące do g a tu n k u  
ookrzyw'owatych. zaw iera w sobie specja lną m a­
lu ję , w ydzielającą się przez włoski, o k u w a ją c e  
n iższą część liści i sp raw ia jącą  przy dotknięciu  
dotkliw y ból i zapalenie. Owe w łoski m a ją  fo r­
mę m in ja tu row ych  kolców7, k tóre w ydziela ją z 
siebie wilgoć*' i ta  s ta je  się p rzyczyną w ielkich 
m ęczarni ludzi, nieostrożnie zbliżających się  do 
drzewa. Kilka, la t tem u  w ogrodzie botanicznym  
w M adrasie is tn ia ł egzem plarz ,,drzewa pa lące­
go", k tó ry  zw racał na  siebie pow7szechną uwagę. 
Obok niego sta i słup  z napisem , ostrzegającym  
publiczność, by nie do tykali się liści. „Drzewo 
palące" należało  do rodziny bardzo rozpowszech 
nionej w7 Azji i najczęściej sp o ty k a  się  w H im a­
lajach, Assanie. w7 południow ych Ind jach , B ir­
mie i n a  Ceylonie. W  okolicach oołudniow ych 
, L ap ertea  crenu lata  dosięga rozm iarów  drze­
wa średniej w ielkości. Ta szczególna i niebezpie­
czna ro ślin a  w ydaje n ieprzyjem ny zapach, któ- 
ryj ostrzega podróżnych, O parzeliny, jak ie  sp ra ­
w ia /n ie  są  groźne dla życia, lecz w7yw 'ołują m ę­
czący ból, k tó ry  trw a calem i m iesiącam i. Pod­
różni >‘zęsto bvw'ali św iadkam i m ęczarn i krajów7 
ców, k tó rzy  nieostrożnie dotknęli się liści p a lą ­
cego drzew a. ,

ZŁ a  ! ATA
POWSTń NIE W MEKSYKU.

Nie tylko gnębien i i p rześladow ani kato licy , 
odczuw ali ciężar rządów  Callesa. T yran  ten  rzą­
dzący M eksykiem  w d u ch u  socjalistycznym , d o  
piekł w szystk im  obyw atelom  tego P ań stw a  więc 
nic dziw nego, że cały naród  chw ycił za broń, — 
W alka to jednak  nierów na. Rząd rozporządza 
wojskiem , b ro n ią  i s iln ą  o rgan izac ją  a  w alczą­
cy z n im  tłu m  praw ie bezbronny. N a dobitek 
w m ieszały się do w alk i Stany Zjednoczone, k tó re  
wszędzie p iln u ją  swego in te re su  i w obaw ie u- 
tra ty  swoich w pływ ów  pop ierają  rząd  Callesa.

M eksykańsk i generał rządow y A lm azan  za­
atakow ał w niedzielę w nocy m iasto  Jim inez, w 
k tó rem  znajaow7a ła  się g łów na k w a te ra  rew olu­
cjonistów . N a trzy m ile przed Jim inez n ap o tk a ­
ły w ojska rządow7e n a  p o tró jn ą  lin ję obronną — 
pow stańców . Ciężka a r ty le rja  o strzeliw ała przez 
k ilk a  godzin pozycje pow stańców , poozem gen. 
A lm azan  z brzaskiem  dn ia  dał rozkaz do rozpo­
częcia sz tu rm u . Po rozpaczliw ej obronie p ow stań
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c ów pozycje ich  zostały  zajęte. S tra ty  po obu stro  
nach  w ielkie. Przyczółek m ostow y m ias ta  Jim i- 
uez dopiero  w południe przyszedł w posiadan ie  
wojsk rządow ych. W m ieście przyszło do gw ał­
tow nych w'alk ulicznych. Pow stańcy w liczbie 
około 5000 żołnierzy utw orzyli barykady , a  n a d ­
to ostrzeliw ali w ojska rządow e z dachów  j wież 
kościelnych. S praw ozdanie m in is tra  w ojny Ca- 
łlesa podaje, że ulice m ia s ta  Jim inez zasłane by­
ły ran n y m i i tru p am i. M ieszkańcy częścią ucie­
kli z m iasta , częścią pochow ali się do piwni<gi 
Pod wieczór zdobyły w ojska rządow e także dziel 
nice północne m ias ta  i stacje  kolejowe. Po obu 
s tronach  bra ły  udział w w alkach  sam oloty  bom ­
bowe.

Pod E scalon  w ojska rządow e poniosły ciężką 
klęskę. W walce trw ające j 10 godzin padło 400 
żołmeży rządow ych, 1000 zaś zostało wziętych 
do niewoli. Pom iędzy poległym i zna jdu je  się 
dw óch generałów . P ow stańcy  pod dow ództw em  
gen. E se^bara m asze ru ją  obecnie w k ie ru n k u  
głów nej kw ate ry  gen. Callesa.

Z ROSJI SOWIECKIEJ.
W Rosji Sowieckiej w' dalszym  ciągu toczy 

się w alka z re lig ją. Lud rosy jsk i m im o wszystko 
re lig ijny  s taw ia  b ierny  opór. M in®  naw oływ ań 
rozm aitych  tow aizystw  antyreligijny< h, aby lu­
dność nie obchodziła św iąt W ielkanocnych i m i­
mo poparcia tych  tow arzystw  ze strony  władz 
sow ieckich ludność rosy jska obchodz.iia św ięta 
W ielkanocne, a  robotnicy  we w szystkich fab ry ­
kach  i zak ładach  przem ysłow ych zastra jkow ali 
w czasie św iąt.

Jakby  m szcząc się za n ieudane próby, rząd 
sow iecki skazał na w ygnanie dwóch biskupów' 
ka to lick ich  z W^ady w ostoka, a to U m inisteckie- 
go i Szywońskiego. zarzucając  im działalność 
wyw rotow ą. Równocześnie osadzono n a  w yspach 
Sowieckich dwóch księży katolickich i 3 p raw o­
sław nych.

L itu jąc  się nad  nieszczęsną broczącą w w ła­
snej k rw i R osją Ojciec św ięty w ydał polecenie, 
aby w kościele św. Teresy w L isieux odm aw ia- 
no codziennie spec ja lną  m odlitw ę za Rosję, b ła­
gającą o złagodzenie nędzy m oralnej, szerzącej 
się  w Pńlnocnej E uropie i Azji.

W szyscy — brzm i tek st m odlitw y — którzy 
zachow ać chcą tam  w iarę C hrystusow ą, n a raże­
n i są  codziennie n a  najstraszn ie jsze  prześlado­
w ania, są  poddaw ani system atycznem u głodze­
n iu  i długim  lo rtu ro m  w ciem nych, zim nych wię 
zieniach.

PRAWOSŁAWNI POPI SPROFONOWALI 
GRÓB CnRYSTUSA W  JEROZOLIMIE.

Niem iłe zajście zdarzyło się wf W ielki C zw ar­
tek w kościele św. Grobu. W czasie kiedy ducho­
w ieństw o k ato lick ie  odprawdło tam  o sta tn ią  
mszę św'. i m iało  następn ie  odbyć cerem onje m y­
cia nóg, usiłow ali tam że w targnąć duchow ni 
greccy i koptyjscy i doprow adzili do s ta rc ia  m ię 
dzy sobą o p ierw szeństw o a n astęp n ie  przeszko­
dzili księżom  kato lick ich  w ich  czynnościach.

Doszło do sta rć  i scen tak obrażających  uczu­
cia re lig ijne, że sam  g u b ern a to r Jerozolim y m u­
siał się udać n a  m iejsce zajścia i osobiście wy­
dać -zarządzenia, d la przyw rócenia spokoju.

Po lozp d rżen iu  spraw y, polecił duchow nych 
. koptyjskich i g reck ich  usunąć z kościoła do chw j 

ii. k u d j  kato licy  ukońózą swoje nabożeństw o.

ODKRYCIE NOWEGO PASM A GÓRSKIEGO.
Ro^y.ski geolog Obruczew w ynalazł na  Sy- 

berji, w k ra ju  Tunguzów , nowe dotychczas n ie­
znane w geografji pasm o górskie.

Pasm o to jest bardzo rozległe i m a k ilk a  wy 
sokich szczytów'. Leży ono na północnym  w scho­
dzie Syberji, w okolicach, k tóre dotychczas za­
znaczone były na  m apach  jako  rów nina. To p as­
mo górskie jest jo wdele większ.e od gór Kauka^ 
zu. Ma ono diugości 100:) kim ., szerokości 300 
kim . i wznosi się m iejscam i ku  górze na wyso­
kość 3000 m ir. Pasm o zostało nazw'ane góram i 
Czerskiem i.

Ludność tych  okolic północno-w schodniej Sy 
Jierji stanow ią  pozbaw ieni w szelkiej k u ltu ry  Tun 
guzi. Ci półdzicy ludzie prow adzą żyw ot człowie­
ka pierw otnego, p o siad a ją  jednak  w rodzoną in 
ieligencję. k tó ra  zdum iew ała często członków 
ekspedycji.

Rzeki, p łynące w  tym  k ra ju  zaw iera ją , zda­
niem  O bruczew a, w iele z ło ta  i p latyny . Tunguzi, 
nie troszczą się jednak  o te skarby. W ażniejsze 
ag dla nich reny i jrsy, k tórych cen i jest w tych 
okolicach nader wysoka. R z e k i^ ą  jed n ak  bardzo 
nieprzystępne, posiada ją  bystry  p rąd  latem , a 
zimą zam arza ją  przy 70 stopn iach  m rozu.

•Na wdosnę zdarza ją  się tam  powodzie, k tó re 
trudno  jęst sobie w yobrazi.ę, W oda rozlew a na 
przestrzen i ^.setek kilometrów ' kw adratow ych, 
tw orząc jakby  morze.

NIEZWYKŁY SZCZEGÓ Ł Z  D^iALALK DŁiCI" 
TROCKIEGO.

Ryło lo przed 11 laty, bezpośrednio po wym or 
dow aniu  całej rodziny cara. Poniew aż w fak t te­
go ok ru tnego  m orderstw a nie wszyscy w ierzyli, 
więc Trocki kaza! sp ro w ad d e  z Tobolska gło­
wę ca ia . Przyw! eziono ją w zapieczętow anej w a­
lizie i wręczono radzie  bolszew ickiej dygnitarzy.

Na radzie tej byli o b ecn i’Lenin. Zinowjew, 
B u ch an o , D zierżyński, Kamieniew' i P e ters ; pr. e 
woduiczvł T rocki Po stw ierdzeniu  i zanrotokó- 
łow anin , że gł owa isto tn ie  należy do b. cara, n a  
propozycję Trockiego spalono ią w' jednej z sal 
K rem lu w daw nej siedzibie carów.

Trocki w łasnoręcznie słój z g łow ą przyniósł 
i w T zucił do pieca,

RUCH REWOLUCYJNY NA SYBERJI,
W śród robotn ików  przem ysłow ych na całym  

obszarze Syberyjskim  zaznacza się cuch rew olu­
cyjny, sk ierow any przeciw  Sowietom . W  Irk u ­
cku, Tocolsku oraz w innych  m iastach  sybery j­
skich doszło do publicznych dem onstracy j p rze­
ciw ko rządow i Sowietów. Robotnicy za rzucają  
władzom  sow ieckim , że jako  przedstaw iciel rzą ­
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du robotniczego niedostatecznie bronią interesów  
robotniczych. R obotnicy sowieccy nie chcą s łu ­
chać inżynierów , ustalonych  przez w ładze kom u 
nistyczne. W Czusowaia, w gub, perm skiej sąd 
rew olucyjny m usia ł sądzić szereg robotników  
przem ysłow ych, k tó rzy  staw ili czy n n y 1 opór in ­
żynierom . K ilku robotników  skazano na kilka 
ła t dom u karnego.

ANGLJA DAJE INDJOM KONSTYTUCJĘ.
A ngielska kom isja  Sim onsa, k tó ra  od dłuższe 

go czasu baw i w Ind jach  dla przestiuRow ania 
Kwestji rew izji k o n sty tu c ji indyjsk ie j, ukończy­
ła swe prace i w najbliższym  czasie w raca do Ań 
głji. S ir John  Sirnons ośw iadczył w adresie po­
żegnalnym  , że kom isja nie może się w praw dzie 
w iązać w żadnym  k ieru n k u , jednak  gotowa jest 
w ybrać jako wzór <1'a  konsty tucji indy jsk ie j kon 
sty tueję  kan ad y jsk ą .

KAMPANJA WYBORCZA W  ANGLJI.
W  przyszłym  tygodniu  rozpocznie się w An 

giji k am p an ja  przedw yborcza. Mówcy w szystkich 
trzech s tronn ic tw  politycznych w ystępow ać bę­
dą na zebraniach prz nlwyborezych we w szyst­
kich okręgach  wyborczych A nglji, W alji, Szko- 

■— ii iii 11 mmi u

cji i Ii land ji północnej. W  przyszłym  tygoan iu  
przem ów ienia przedw yborcze w ygłosi 17 przy­
wódców politycznych. P rzem ów ienia w ygła­
szać będą rów nież m inistrow ie. W  jednym  dniu 
spodziew anych jest 8 przem ów ień członków obe­
cnego rządu.

NAPRAWIENIE KRZYWDY KATOLICKIEJ 
WE FRANCJI.

izba p row adziła  dyskusję  nad pro jek tem  
przyznania zw iązkom  djecezjalnym . będących w 
dy&po.zyc.ii pozostałycli dóDr duchow nych.

B riand  oświadczył, iż. n a leż ; jak  najprędze. 
uregulow ać tę drażliw ą spraw ę. T ard ieu  zazna­
czył, iż uchw alen ie tego p ro jek tu  d n lsad y sfa - 
kcję 30-m iłjonom  katobkow  francusk ich  i wzy­
w a izbę do zaniechania k łó tn i w ew nętrznej, any 
tak  sam o jak  inne narody  sąsiednie, zdać sobie 
spraw ę, że ogólne zainteresow anie w inno się 
przenieść na in n e  spraw y, zgodne z in teresam i 
narodow em i,

W  głosow aniu izba odrzuciła 3! 9 g łosam i — 
przecim  245 wniosek o przejścia nad tą: sp raw ą 
do po rządku  dziennego.

O  Teatr Ludowy.
Od n iedaw na istnieje w K rakow ie organ iza­

cja, m ająca na celu pop ieran ie i propagow anie 
wśród lu d u  k u ltu ry  artystycznej, szczególnie w 
dziedzinie tea tru S śp iew u  i m uzyki O rganizacją 
tą  jes t „Woj, Zrzeszenie Teatrów ł Chórów Lu­
dowych", P racę  sw oją Zrzeszenie prow adzi głów 
nie przez dostarczan ie  Kołom Mf., S tow arzysze­
niom , Teatrom  i Chórom, Szkołom i tp. k o stiu ­
mów tea tra ln y ch , sztuk scenicznych, oraz wszel­
kich w tej dziedzinie porad i wskazówek.

W  obecnym  roku  Z arząd  Zrzeszenia z Dyr. 
Jakóbem Zachemskim, jako prezesem  a Prof. 
Józefem Marcinkowskim, jako  sek retarzem  s ta ­

ra ł się będzie ro z w in ą^  szeroką i i n ten żyw ną pro 
pagandę n a  wsi, celem zaw iązyw ania zespołów 
tea tra ln y ch  i chórów śpiew aczych, p rzynależ­
nych do Zrzeszenia.

Dnia 12 maja b. r. zostanie zorganizow any w  
K rakow ie specjalny  Kurs instruktorski dla  k ie­
row ników  i pracow ników  zespołów tea tra ln y ch , 
na k tórym  w ykładać będą najw ybitn iejsi znaw ­
cy te a tru  i sztuk i ludowej.

W szelkich bliższych in fo rm acji zarów no w  
spraw ie K ursu, jak  i dotyczących Z rzeszenia u- 
dziela Z arząd pod adresem : Kraków, plac Szcze­
pański 3, I. p. od 1 — 2.

f s n a n — H i

KR
KALENDARZ TYGODNIOW Y. 

Ilwie< leń.
14 Niedziela: Walerjana.
15 Poniedziałek: Ludwiny. 
Ib W torek: Lamberta.
17 Środa: Rudolfa.
18 Czwartek. Apolonjasza.
19 Piątek: Emmy.
20 Sobota: Agnieszki.

OHYDNE MORDERSTW O, W Małej D ą­
brówce 53-letnia Klara Kaerger dokonała mor­
derstwa na osobie 5-dniowej swej wnuczki oraz 
ciężko pokaleczyła swą córkę 25-letn.;ą Hilde- 
gardę Szczyrbę, Po dokonaniu tej zbrocmi Kla­
ra Kaerger odebrała sobie życic przez przecię­
cie żyły gardła. Czyn swój prawdopodobnie Do­
pełniła Kaergerowa w stanie chwilowego zabu­
rzenia umysłu na tle rehgijnem, gdyż sama była  
ew angeliczką i nie chciała dopuścić do ochrzczę 
nia dziecka w kościele katolickim. Hildegaraa 
Szczyrba została przewieziona w stam e cięż­
kim do szpitala.

FABRYKA FAŁSZY WYCH BANKNOTÓW 
W E LWOWIE. W ydział śledczy we Lwowie 
prowadzi dochodzenia w sprawie wykrytego  
magazynu fałszywych banknotów w mieszkaniu 
Lfroima Szpindla. Na trop fałszerzy wpadła po-
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Iicja dz;ęki przytrzymaniu w jednym ze sklepów  
przy ul. Akademickiej pewnej wytwornie ubra 
nej kohmty, która usiłow ała zapłacić tam za je­
dwabne pończochy 20-dolarowym falsyfikatem. 
Jak się okazało, była to kochanka Szpmdla. 
Przy rew ;zji znaleziono u niego kilkanaście fal­
syfikatów 20-złotow ych nowei emisji i kilka 
sztuk falsyfikatów 20-dolarowych. Szpindla are 
sztowano.

ŚMIERTELNA SPRZECZKA O DRZE WO.
Jl' p_2rw szy dzień Świąt zaalarmowano policję 
krakowską o niezwykłem. zaiściu, które miało 
miejsce w lesie ks. Lubomirskiego we wsi Za­
wada w pow. myślenickim. Oto 28 z. m. ścinali 
w lesie ks. Łubom skiego w Zawadzie Andrzej 
Kobiałko ze synem drzewo. W m iędzyczasie przy 
byli na m iejsce Mikołaj Korabik;"*gajowy ze sy­
nem swoim Mikołajem, uzbrojeni w strzelby. Mię 
dzy wspomnianymi powstała kłótnia o to, że drze 
wo ściete składa się w młodei kulturze leśnej, 
czego Kobiałkom czynić nie było wolno. W  cza 
sie kłótni Korabik ugodził trzy razy laską K o­
białkę, co widząc syn gajowego strzelił do A n­
drzeja Kobiałki (syna) z dubeltówki trafiając 
go w prawą pierś. Kobiałka wskutek odniesio­
nej rany w godzinę zmarł,

LISTY GOŃCZE 7A WYDANYMI PRZEZ 
SEJM POSŁAMI. W szyscy wydani ostatnio 
przez Sejm posłow ie nie znajdują sie już w Pol­
sce. Posłow ie Ritner (komunista) i W alnycki 
(Selroblewica) schronib się zawczasu zagranice. 
Poseł komunistyczny W arski znajduie się od- 
dawna, jak wiadomo, w Moskwie. Za trzema 
wydanemi posłami rozesłały władze sądowe li­
sty gończe.

ODJAZD PIELGRZYMKI DO JEROZOLI­
MY. OJiazd z Krakowa pierwsze: naroJowei
polskiej Pielgrzymki do Ziemi Świetej nastąpił 
w zeszłym  tygccimn. Na pożegnanie palników  
przybyło na dworzec liczne duchoivieństwo 
świeckie i zakonne.

' z a m a c h  u r z ę d n ik a  s o w ie c k ie g o
NA PRZEDSTAWICIEL^ WŁADZY POLSKIEJ 
W BARANOWICZACH. Onegdaj w Baranowi­
czach rozegrało się krwawe zajście, którego 
sprawcą i głównym bohaterem był urzędnik 
misji handlowej sowieckiej, będący w drodze 
z Berlina do M oskwy, Jan Apanaszewicz.

Apanaszewicz wraz z żoną sprowadzony zo­
stał przez posterunkowego Przelaskow skiego  
na posterunek policji, celem  sprawdzenia doku­
mentów. W czasie załatwiania lormalności, po­
między A panaszew iczem  a referentem  bezpie­
czeństwa publicznego starostwa w Baranowi­
czach, p. Kucharzewskim. w ynikła sprzeczka. 
Podczas tej sprzeczki A panaszew icz dobył re­
wolweru i strzelił najpierw do posterunkowego  
Przelaskow skiego, ramąc go w głowę, a nastę­
pnie skierow ał broń do K ucharzewskiego, ra­
niąc go rówr.ież w głow ę. Trzeci strzał oddał 
do siebie, kula jednak drasnęła go bardzo lek ­
ko w głowę.

K urharzev'SK i p rzew ieziony  zosta ł do W;,na 
w celu  p rześw ie tlen ia  i s tw ierdzen ia  położenia 
ku‘: P rze laskow ski zaś zm arł p rzed  w ieczorem ,

Na w ieść o wypadku przybył do Baranowicz 
prokurator sądu ok-ęgow ego w Nowogródku, 
naczelnik wydziału bezpieczeństw a wojew ódz­
twa i inni. Śledztwo prowadzi m iejscowy sędzia 
śledczy.

W związku z wypadkiem, jaki miał miejsce 
w Baranowiczach, wyjechał w e środę w ieczo- 
rem do Baranowicz konsul sow ieck w W arsza­
wie, p. Szachów. ____

Morderca w pa-ę dm później zmarł na udar 
serca w szpitalu.

LUD Z WIERZCHOSŁAWIC ŻĄDA N i  
WIECACH NAPRAWY KONSTYTUCJI. W
pierwszych dniach marca odbył się w W ierzcho 
sław icach w iec publiczny Bezp. Bloku w spra­
wie zmiany Konstytucji.

M iejscowi chłopi wyraźnie oświadczyli się 
za projektowaną zmianą K onstytuci, a p o t ę p io ­
no w sposób stanow czy wniosek lew icy.

P. W itosow i uchwalono voium nieufności 
i potępienia, zaś Klubowi B. B. W. R. zaufanie 
oraz podziękowanie za pracę.

Zebrani chłopi w ierzchosław iccy upraszają 
Pana w iceprezesa Kołodzieja, aby zw rócił się 
do Pana prezesa Sławka, posła Jarosza i ks. 
posła-M adeja o urządzenie w iecu w W ierzcho­
sławicach. Okrzykiem na cześć Marszałka P ił­
sudskiego zakończono zebranie.

W aluty: D olar am ery k ań sk i 8.88 do 8,88l/£> zł. 
CENY ZIEMIOPŁODÓW I PRODUKTÓW MŁY­

NARSKICH ZA 100 KG W  ZŁOTYCH,
P szenica dw orska 50.50 — 51.50, pszenica ta r ­

gow a 48.50 — 49.50, żyto 35.00 — 30.50, Owies 
30.50 — 38.50, Jęczm ień na  k m p y  34.00 — 35.00, 
Groch V ictona 93.00 — 95.00, Ł ubin nieb iesk i
29.00 — 30.00. Otręby żytnie 20.50 — 27.00. O trę­
by pszenne 29.00 — 30.00, M akuchy rzepakow e
43.00 — 44.00, M akuchy ln iane 52.00 — 54.00, Ko­
n iczyna czerw ona siew na 220.00 — 250.00, S iano
21.00 — 25.00, Słom a d ługa 8.00 — 11.00,

CENY BYDŁA 1 ŚW IŃ ZA 1 KG ŻYWEJ WAGI.
B uhaje 1.12 ~ 1.16, W oły 1.30 — 1.77, Kro­

wy 0.85 — 1.65, Jalow nik  1 45 — 1.75, C ielęta 1.16 
— 2.20, N ierogacizna b itej wagi 2.80 — 3.20

CENY SKÓR.
Skóry wołowe 2 zł., skóry k row ie 1.80 zł., skó 

ry  jałów ek 2 zł., skóry cielęce od 13 — 14 zł. 
sztuka. ------

CENY KONI.
Konie podjazdow e lekkie 350 — 800 z., Konie 

robocze lekkie 250 — 500 zł.
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Powsinoga
Zam iast jako rze te lny  pow sinoga w androw ać 

po święcie —  błoto  nie b łoto  —  siedzę se "w ką- 
ciczku i czytani listy.

I lakie jeszcze Hsty! Na św ięta  moje czytel- 
niki kochane r fe ża łow ały  p ap ieru  (k ieby tak  
p ren u m era tę  płacili) i s traśn ie  serdeczne pism a 
mi w ypisow ały.

S iedzę — czytam  i robi mi się na  sercu  ja- 
kosi m ielko —- ckliw o, że to  moje w androw anie 
nie darem ne jest, ba widzę, że sk róś tak iego  
łazęgi iako ja  ch łopska gęba zo ram , niby ta  
św ięta  zi« mia pługiem  trosk i i b iedy uśm iechnie 
się tu  i ów dzie choć raz  w niedzielę.

I to dob-e. A  dobre  ludziska piszą mi listy  
i życzą, m i w selin ijak ich  różnośc i; jeden całych, 
za przeproszeniem , portek, inszy zgody z W icu- 
siem, trzec i spokoju od policajów  — a już naj­
w ięcej wzion m nie za serce kum oter W nęk, co 
to straśn ia  m ądre  listy  do „Ludu" w ypisuje. 
List ten  se p rzeczy ta jcie  i W y kochane C zy te l­
ni ki:

Kochany powrnogo!
Z okazji zbliżających się .świąt — prze­

sy łam  Ci w im ien iu  swojem . mojej
fam ilji, m oich sąsiadów  i kum ów , sądzę, że i 
w szystk ich  Innych prenum eratorów  i czyteln i­
ków L udu  K atolickiego, serdeczne życzenia, zdro 
w ia i sil do zbożnej pracy, ja k ą  prow adzisz dla 
dobra uko ch an ej Ojczyzny. Za dubrą straw ę, za 
trochę śm iechu  i radości, jak ą  nam  dają Twoje 
artyku ły , za hum orj£ którym  rozjaśn iasz naszą 
ciężką dolę, Bóg Ci zapiać.

•> akże  m arn ie  w yg ląda ją  wobec Ciebie te róż­
ne Jan tk i, W ieki, M aćki, z których żaden nie do 
rósł Ci do pięt! N iech Ci to nasze uznanie bę­
dzie nag rodą od nas.

Ty podobno i m alu jesz ładnie, fotografujesz, 
różnę znasz sz tu k i; niechże w szystkie słu żą  do­
bru społecznem u — i na chw ałę Bożą — a  m y

czyta listy.
Cię bardzo ko ch am y ,'i życzy ny Ludowi Katol. 
sto tysięcy nak ładu .

Serdeczne pozdrow ienie: K asper W nęk z
nad  W isły.

I jako się nie rad o w ać?  P ódę se bez wsie, 
bez te pola raźniej jeszcze1, niż dosiela i niech 
się ch łopy  radu ją  z tak iego  jako ia cu d ak a  — 
niech się zdrow o śm ieją —  telo  ich, co ta  r a ­
dość, bo b ieda a  z nią różne P u tk i D ąbscy, W a 
lerony  zasnuw ają nam  słońce chm urzyskam i t s -  
kimi, że niezadługo, kiej ich chłopi nie p rzego­
nią, zapanują nad P o lską tak o w e ciem ności 
egipskie, jakie kró lu ją  już we łbach czytelników  
W yzw olenia —  S ztandaru , abo inszej lew ico­
wej szm aty.

Od onego czy tam a W aszych  listów  K ocha­
ne ludzie do cna oślepłem , w iec kończę dzię- 
kujęcy syćkim , co o m nie Pow sinodze m e za- 

bacyli. ba pisali mi długie sęrdeczne listy.

Jak p. Battel tlrciał opuścić „gabinet"
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a ;n a  w iadom ość d h  cierp iących!
W szelkie jak najbardziej uporczyw e bóle reum atyozne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, iamanie w krzyżach, ból głow y ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I ch t i ome  atol
_ _  a a c i e r a m a

Jedna próbaw ystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy łchfcicmantul jest najlepszym  
kiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

L a b o r a t o r i o m  a p l e t :  S Z Y M O N A  E D E L M A N A  Lwów, ni. Tuałynska 1 6 .
W ysyia  się pocztą ra poprzedniem urzysEm em  należytośoi albo za zaliczką:

5 flakonów t  opłaconą pocztą i opabwaDiem  za i 3 zł. —  10 flukonów  z opłaconą 
pocztą i oj)? owartiem za 24 z ł. — 25 fia iio iiów  z opłaconą p o cz tą  i ja&owanieai 51 z ł

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P K E S
K B  A K  Ó W , S Z E W S K A  1 ,'iL K .

wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdobne 35—46 zł., skrzyp­
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30, 40 i 50 zł., 
klarnety 8 klap 38 zł., 1(1 
klap 45., 12 klap. 50 zł. 
gitary koncertowe 40—45 zł.
K or../ty 120 zł. Harmonje 

2 rey._try 29 zł., Wied: iskie 1 n tjlo w e 38 zł., dwu­
rzędowe 55 zł., Nikł. „Gre Roskopf1* patent z łaiycusz 
13 zł., nikl. płaski zegarek słynnej marki „ F.iiigma “ 
22 zł., bud; ik 14 zł., brzytwy „Sv>lins>en“ po 6, 8 i 10 
*ł., maszynki lo włosów 9—12 zł., djamenty d o  szkła 
po 7, 9 i 2 zł. Cennik i!ustr owany zegarków i in3t' U- 

mentów darm o i opłatnie.

p o l e c a

<♦«  f i *•♦♦♦ * ♦«♦♦♦♦♦♦♦<
i wszelkie materje wełniane, pod- 
szewb’ dodatki, gotowe ubrania, 
pledy, bundy, sutanny i t.d. i t  d-

Koce, de ki, 
n a j t a n i e j  i najsolidniej

Z w ą z ^  âtoiTk ch Kra*cć.v
KRAKÓW, FLOriJAtiS' A 7.

Aparatu Kościelni; 
Szaty Liturgiczne 

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  b ro kat/ w wielkim  wyborze

najtaniej nabyć można w finale

F r .  K o p a c z y & s & i  i Słfa
w Krakowie ul. Bracka 2.

N a js ta rs z a  p racow nia  dia  sz tuki  Kościelnej).

Sty low e w yroby Kuścieln*; w  sreb rze  
i bron zie na sr tłid z ie .

BBMHEESr-S::

Siano, słomę, koniczynę, mięszm.kę dla byd­
ła, otręby, m akuch , owies, nasien ie koniczyny  
czerwonej atestow anej, pod gw aran cją  wolnej od 
kan ian k i, oraz w szelkie zboża siew ne dostarcza 
iak n a jtan ie j gm inom  i Kółkom rolniczym na do­
godny kredyt Związek producentów rolnych w 
Krakowie, ul. Grodzka 3.

P/en. w Polsce roczn ie  10 zł, i war* 2'50 z ł
Ameryce na cały rok 2 c o 1 ary %■< Francji 
fr. W Daoji i0  or. Crechoslowacj' 40 k, c,7.

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba­

tów icz.

Krfl. ■1U r i,o. K eUck ■■ 2° Ir. 3U|M
C E N  f  O G Ł O S Z E Ń : C u la  »!r 2 «  xl. —  p ó l » tr. loO n .  i a r i . r f  
s tr .  50 z ł. » tr. ó sem k a  25 W  te k ś o ie  2 r» z v  d to ż e j .  d ro b n e  10 

y r .z a  a łow o , n a jm n iej 3 *1-
' OłllO o/,(»k-fł ł, H W <’? dlTbflOO

W ydawca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki" 
Drukarnia L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stolarska L. 6. — Telefon 101S.


